Witam wszystkich miłośników sztuki i zapraszam do przeczytania wywiadów, opinii i wycinków z prasy polskojęzycznej, które opisują moją twórczość i aktywności z kilku ostatnich lat, i życzę przyjemnej lektury.
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KOMENTARZ NA FORUM W INTERNECIE

Hi! 

Serfujac w Internecie natknąłem się całkiem przypadkowo na wiadomość użytkownika o nazwie Wojtek.G który w dniu 18 Października 06, 10:24   komentuje na temat „Shocking City Waldi & Osa”:

 „Mam taka ciekawostke wczoraj robiłem tatuaże dwóm siostrom z Wiednia

i dowiedziałem sie ze dumnie brzmiąca mazwa studia Waldiego jest nie tylko nie wymyslona przez niego to jeszcze jest to nazwa wielkiego centrum handlowago

nie żebym miał coś przeciw ale byłem troszke zdziwiony”

Musze powiedzieć ze po przeczytaniu wpisu przeżyłem skrajny przypadek

rozczarowania ludzką istotą i jej zdolnością postrzegania.

Mam wrażenie mianowicie ze te dwie siostry z Wiednia wcale nie z Wiednia są,

tylko z jakiegoś miejsca gdzie tubylcy porozumiewają się jeszcze zgłoskami 

CLICK i CLACK, a przebywając w Wiedniu mieszkają tak głęboko w swoich głowach,

ze w celu nawiązania kontaktu należy zastukać w czoło.

Dotychczas każdy osobnik niezależnie od płci, i o inteligencji 60 IQ wzwyż,

potrafił wychwycić różnice między:

„SHOPPING CITY” -nazwa wielkiego centrum handlowego i 

„SHOCKI`N CITY” -nazwa studia. 

Drogi Wojtku G. Polecam Ci zachowania większego sceptycyzmu co do wiadomości kolportowanych przez osoby zbłądzone i przed opublikowaniem czegokolwiek na lamach masowego przekazu, sprawdzić zawartość przekazywanych  informacji na ich autentyczność, poprzez: n.p. skontaktowanie się ze źródłem.

Publikując cokolwiek niesprawdzonego ryzykujesz własną wiarygodność i

narażasz się na takie traktowanie na jakie zasługują autorzy nierzetelnych przekazów.

with smile and respect 

Waldemar Wahn

Osa o mnie

Początki twórczości Waldiego sięgają z pewnością jego dzieciństwa, tak samo zresztą, jak w moim przypadku. Już za swoich młodych lat używał przeróżnych technik artystycznych, by dać ujście swojej kreatywności. W domu zachowało się kilka rysunków pochodzących jeszcze z jego czasów licealnych, rzeźb w drewnie oraz wyrobów jubilerskich, które to prace podziwiałam będąc małą dziewczynką i które być może wpłynęły nieco na moje wczesne zainteresowanie sztuką. W mojej pamięci przechowały się zamazane obrazy pokoiku, którego jeszcze przed moim narodzeniem używał jako warsztatu jubilerskiego. W czasach mego wczesnego dzieciństwa jego zapał artystyczny musiał ustąpić wysiłkom związanym z budową domu i utrzymaniem rodziny, a jeszcze kilka lat później, kiedy to wyemigrował do Austrii, całą jego energię pochłaniało zapewnienie sobie egzystencji na obczyźnie. W tych warunkach daleko człowiekowi do rozmyślań o sztuce i do kreatywnych zajęć, jednakże okres ten, aczkolwiek ciężki, przyczynił się z pewnością do jego rozwoju artystycznego w późniejszych i spokojniejszych latach. Po wielu burzliwych przejściach udało mu się otworzyć studio tatuażu w Bad Ischlu (jeden z najsłynniejszych kurortów austriackich), nie pozostał tam jednak długo, decydując się po kilku latach na przeprowadzkę do Wiednia. W tamtych czasach scena tatuażu istniała wyłącznie w undergroundzie i nie było jeszcze czegoś takiego, jak oficjalne studio tatuażu, Waldi zdecydował się więc na połączenie studia z galerią sztuki, co po pierwsze umożliwiło oficjalne otwarcie tegoż salonu, a po drugie podkreśliło jego charakter jako pracowni sztuk pięknych. Dzięki jego konsekwencji w obchodzeniu się z zainteresowanymi tatuażem ludźmi zdołał wyrobić nam bardzo nietuzinkową i wymagającą klientelę, która nie zadowala się typowymi katalogowymi tatuażykami, lecz stanowi dla nas motor napędowy dla dalszego rozwoju artystycznego w domenie tatuażu. 

W sztuce Waldiego do dziś potrafię rozpoznać wpływy z różnych etapów jego życia, niektóre bardzo już zatarte przez nowe wrażenia i doświadczenia życiowe. Do takich nowych i kształtujących doświadczeń należą niewątpliwie podróże po wielu zakątkach świata. Po każdym z takich wojaży widać wyraźne zmiany tematyki i stylistyki w jego obrazach, również zapał twórczy ulega ponownemu nasyceniu i skłania go do pracy dniami i nocami nad kolejną serią obrazów. 

Wywiad do magazynu „TATUAŻ” z Sierpnia 2006

1. Kubizm, impresjonizm – czy uważasz, że szukanie inspiracji w malarskich stylach, które już dawno spełniły swoją rolę i zostały spopularyzowane do tego stopnia, że dziś wydają się już tylko historycznym kierunkiem w sztuce – to dobry pomysł na współczesną sztukę?

Style współczesnej sztuki pięknej, jak kubizm, futuryzm, abstrakcja, art-deco,  ekspresjonizm i cała paleta impresjonizmu jak: neoimpresjonizm, postimpresjonizm i późny impresjonizm z różnymi jego odnogami jak: pointylizm, symbolizm, chromoluminaryzm, dywizjonizm, tachizm, fauwizm, macchia i wiele, wiele innych, są młodymi kierunkami sztuki z początku 20 wieku, powstałymi wskutek różnorodnych rewolucyjnych ruchów artystów, ukierunkowanych przeciwko klasycyzmowi i jego zasadom powstawania. 

Tamtejsze grupy artystów, preferujących te nowe stylizacje, ustaliły też nowe zasady tworzenia sztuki pięknej, które po dzień dzisiejszy i na całą przyszłość ją definiują, dając jej jednocześnie nieskończone możliwości zmian, rozwoju i interpretacji. Kierunki te więc, nie wysłużyły się jeszcze i nigdy się nie wysłużą jako środki przekazu.

Stylizacjami tymi, które żyją, mutują i ciągle ulegają metamorfozą, inspirują się dzisiaj wszyscy poważni, liczący się, współcześni malarze. 

Nie chodzi przy tym o to, aby te style kopiować, ale o to, że od świadomości ich istnienia i umiejętności posługiwania się nimi, stosowania ich w różnych wcieleniach i kombinacjach w sposób powodujący ich nieustanny progres, żywotność i wzbogacenie,  zależy poziom dorobku artysty.

Dzieło sztuki z prawdziwego zdarzenia to rebus, wprowadzający obserwatora w życie artysty, zapoznający z jego stanem spirytualnym, dotychczasowymi konfrontacjami ze sztuką, inspiracjami z podróży, jego światopoglądem etc.

Ustalone przez artystów początku dwudziestego wieku reguły powstania tych stylów, umożliwiły powstanie nieskończonego obszaru na interpretacje co spowodowało, że style te stały się bardzo wdzięcznymi środkami przekazu we współczesnej sztuce na wysokim poziomie. 

  Pomysłem na dojrzałą sztukę współczesną może być wszystko, co świadczy o wiedzy artysty na temat tych stylów i jego inteligencji, poprzez umiejętności stosowania tej wiedzy w realizacji jego idei artystycznych. Ale prace artystów, którzy w poszukiwaniu sposobów na sztukę nowoczesną idą w kierunku upraszczania stylizacji i po pierwotnym zejściu z realizmu do kreskówki schodzą dalej z kreskówki na „krzywy zaciek z plamą”, nie przekonują mnie, bo nie daje się uchwycić różnicy między „czy tak zrobił, bo chciał”

a „czy tak zrobił, bo nie umiał lepiej”. Dlatego uważam, że inspiracja dotychczasowymi kierunkami sztuki nie jest niczym żenującym, jeżeli stosuje się ją jako narzędzie do uzyskania niepowtarzalnego, innowatywnego i indywidualnego dorobku artystycznego, i jest to nie tylko dobry, ale też jedyny sposób na to, aby rezultatem był obiekt współczesnej sztuki pięknej, która umożliwia odkrywanie nowych wymiarów. 

Bez wiedzy i zrozumienia jakiegoś przedmiotu jednakże nie ma nawet mowy o inspiracji nim.

2. Często zdarza Ci się w swoich obrazach powielać dany pomysł i robić po kilka wersji tego samego tematu. Z czego to się bierze? Duże podobieństwo pomiędzy tymi wersjami sugeruje ilość zbyt wielu zamówień na dany temat. Czy jest to wynik jeszcze czegoś innego?

Powodów jest tak wiele, jak wiele może tylko dostarczyć samo życie, ale głównymi są np.: próba adaptacji danej kompozycji do różnych części ciała, co oznacza zawsze zmiany proporcji, wymaga innego podziału płaszczyzn, innego przemyślenia aksonometrii, kinetyki i dekoratywnego obramowania. 

 Czasami jest to kolejna próba (...i to dotyczy także mojego malarstwa w oleju)  wykonania czegoś po raz wtóry z zastosowaniem nowych elementów i detali, pozwalających wprowadzenie obserwatora na dalszą drogę domysłów i spekulacji na temat zamierzonej treści przekazu w danej kompozycji, lub po prostu użycie innych  barw - np. przesuniętych w fazie na kręgu kolorów komplementarnych - co wywołuje w podświadomości obserwatora inne doznania estetyczne.

Oczywiście, że w przypadku tatuaży pierwszeństwo mają ci, którzy tak czy inaczej zainteresowani są danymi motywami.

3. Powiedz mi, bo słyszałem już wiele spekulacji na ten temat: kto pierwszy wg Ciebie zaczął eksploatować i promować motywy zbliżone do kubistycznych (tzw. kubiki) w tatuażu?

Ha ha! „Kubiki” to śmieszne i ciekawe określenie, podoba mi się. 

Wygenerowanie przeze mnie kanciastych form nie tylko w tatuażu, ale także w malarstwie olejem, na ceramice, rysunku i w rzeźbie odbyło się na drodze kolejnych przypadków i doświadczeń w moim życiu. 

Podczas moich rozlicznych wypadów do Nowego Yorku i na Florydę, ale głównie do N.Y., które zaczęły się w 1993 roku, zetknąłem się z nieznanym  jeszcze wtedy dla mnie „perwersyjnie kanciastym” rodzajem egzystencji ludzkiej. Nie wyobrażam sobie, żeby po bezpośredniej styczności z architekturą Nowego Yorku, z jego wysokimi stalowymi konstrukcjami mostów i metra na peryferiach, z drogimi, i małymi jak sześciany mieszkaniami na Manhattanie, oraz „kanciastą” mentalnością tamtejszych ludzi, nie poczuć „pocałunku muzy” w kierunkach form geometrycznych. Już samo posługiwanie się planem miasta naprowadza każdego Europejczyka na refleksje nieprawdopodobności zjawiska, że wszystkie ulice przecinają się pod kątem prostym.

W tym czasie, na jednej z konwencji w Fort Lauderdale na Florydzie zapoznałem osobiście Marcusa Pacheco, zamieszkałego wtedy w Orlando, który już wcześniej wykonał kilka prac zmierzających w kierunku kanciastej abstrakcji. Były to wprawdzie ciekawe tattoos pod względem stylistycznym i kolorystycznym, ale były one obrazkami samymi w sobie i nie miały wiele wspólnego z właściwościami części ciała, na których się znajdowały, może tylko poza tym, że były przynajmniej upozycjonowane w osiach symetrii. Wtedy zaczęły się moje próby poszukiwania możliwości adaptacji i integracji twardych, kanciastych form kompozycji tatuażu z owalnymi formami części ciała człowieka. Krok za krokiem wymieniałem coraz więcej elementów z mojego owalnego stylu industrialnego i zastępowałem je elementami wykonanymi w preferowanych dzisiaj przeze mnie stylach, przy czym w trakcie trwania tego procesu podejmowałem np. próby wyrugowania linii i posługiwania się płaszczyznami, plamami, diagonalnymi kreskami lub punktami w celu uzyskania wrażenia malowidła, lub zrezygnowania z farby czarnej, dla uzyskania innego wrażenia estetycznego, albo innych asocjacji.  Był to czas, w którym francuski tatuażysta Bugs, żyjący w Londynie, wszczął próby „kantyzmu” i „kubizmopodobnego” cieniowania w tatuażu czarno białym. Później stworzył on całą paletę naiwnej, ale ciekawej interpretacji obrazów Tamary Lempickiej. „Jego kubizm” miał i ma do dzisiaj charakter bardziej owalny, a zjednoczenie kompozycji w jego tatuażach z formami ciała jest tematem wielu polemik i dyskusji. Już w początkach tego obserwowało się wzajemną fascynację i inspirację pomysłami. (foto nr.1a,1b i 2a,2b)

Czasami powracam jeszcze do mego starego stylu, lub mieszam nawet kilka stylów w jednej i tej samej kompozycji, co wielokrotnie umożliwia trafniejszy odczyt zamierzonego przekazu treści idei.

 Na temat spekulacji: Kto pierwszy „odkrył księżyc” nic mi nie jest wiadomo, ale cieszy mnie, że udało mi się wielu tatuażystów „zarazić” tego rodzaju procedurą powstawania kompozycji tatuażu. Wielu z nich, jak np. Sven z Worbis, Andy z Göttingen lub Sebastian z Warszawy, przy ich talentach rysunkowych, dokonali z czasem odskoczni we własne indywidualne kierunki i wygenerowali osobiste znamiona rozpoznawcze, co umożliwia nieustanną wymianę pomysłów między „fetyszystami” stylów powstałych po klasycyzmie i szybszy rozwój tego, jakże wdzięcznego sposobu na malarstwo, tatuaż, rzeźbę, czy inne techniki  sztuki.

 4. Wielu ludzi związanych ze sceną tatuażu, pamięta (niektórzy boleśnie), Twe niezbyt życzliwe komentarze, na pierwszej polskiej konwencji w 1998 roku. Czy Twój stosunek do polskiej sceny tatuaży się dziś zmienił, i jak oceniasz swe słowa po upływie tych kilku lat?

 Jeśli cię dobrze zrozumiałem, to chodzi ci o ten zlot w sali kongresowej, zorganizowany przez tego Typa, który miał oczy jak złotówki powiększające się w pięciozłotówki i który zatrudnił oszołomów w garniturkach i krawatkach z dawnego U.B. lub młotów z ZOMO, krążących  po konwencji jako security i naśmiewających się skrycie z tatuowanych.

Już w marcu 1998 roku pojawił się on na organizowanej przeze mnie konwencji w Wiedniu i spytał mnie czy może rozłożyć ulotki o zlocie w sali kongresowej. Po kilku moich pytaniach dotyczących spraw organizacyjnych stwierdziłem, że nie ma to nic wspólnego z pasją, ideologią lub prezentacją tatuażu jako rodzaju sztuki, lecz z brutalnym tłuczeniem kasy i zaoferowałem się, że pozwolę na rozłożenie ulotek, gdy zechce wysłuchać mych porad, bo zależało mi na opinii świata zachodniego na temat rozwoju tatuażu w Polsce, po czym Typ znikł bez śladu i nie pojawił się więcej.

Po jakimś czasie doszły mnie słuchy, że opowiadał jakobym go straszył, o czym ja osobiście nic nie wiem. W każdym razie „festynek” się odbył i długo się później o nim mówiło w zachodniej scenie tatuażu, ale nie w superlatywach. A o tym, czy respektem należy nagrodzić „artystów”, którzy swoim nazwiskiem i uczestnictwem wspierają tego rodzaju imprezy i organizatorów, nie muszę chyba nic mówić. 

Moje cierpkie słowa na temat tamtejszego poziomu prac niektórych tatuażystów spowodowały, że wielu z nich zaczęło zadawać pytania i wykazało się dużą umiejętnością wysłuchania odpowiedzi, a wiadomo ,że „apetyt wzrasta w miarę jedzenia”, co w następstwie wywołało ich ciekawość i chęć do dalszego osiągnięcia informacji o sztuce. Można to było poznać, po dokonanym przez nich postępie, np. na ostatniej warszawskiej konwencji. 

Byli wśród nich też tacy, którzy produkowali coś w stylu ponownego odkrycia procedury drapania ścian jaskiń, lub hodowli hemoroidów (czego oglądanie sprawiało ból mojemu poczuciu estetyki) z takim przekonaniem co do walorów własnego poczynania, że obrazili się za moje słowa krytyki, bo stanęły im one przeszkodą na drodze do poczucia własnej wartości. Gdyby swoją energię, bezpowrotnie straconą na wyparcie się własnej ignorancji, zawiść przeciwko innym,  walki konkurencyjne oraz złość i gniew skierowany przeciwko krytyce wsadziliby we własną edukację, to w najkrótszym czasie mogliby zostać genialnymi koneserami w dowolnej dziedzinie, a tak pozostali ciekawym zjawiskiem dla psychiatrii i etnologii, nie dla mnie. Mimo wszystko uważam, że bycie mizernym artystą nie jest takie tragiczne, jak bycie kiepskim kochankiem lub lekarzem-nieukiem. Problem jest w tym, że ktoś, kto dobrowolnie został mongoloidem , cokolwiek by nie zaczął robić - robi to źle. 

Na szczęście organizacja ostatnich konwencji w Warszawie wpadła w ręce prawdziwych miłośników tatuażu, którzy nie szczędzą zachodów i pieniędzy, aby odbywała się na najwyższym standardzie i żeby wzięło w niej udział wielu, wprawdzie może jeszcze bezimiennych, ale jakże utalentowanych tatuażystów. Leży mi to na sercu, bo sam pochodzę z tego miasta. 

Polska scena tatuażu jest o około dwudziestu lat młodsza niż zachodnia i rozwinęła się od linii zera do dzisiejszego stanu jakośći artystycznej w dużo szybszym tempie niż na zachodzie. Osiągnęła nawet porównywalną przeciętną poziomu (obserwacje z dzisiejszych konwencji polskich i zachodnich), ponieważ jako wzorce, nie miała różnych „półkryminalnych” pionierów podziemia tatuażu, tylko już dalej rozwiniętych, zachodnich artystów z zapleczem wykształcenia, co ułatwiło jej doskonały start na drodze dalszego rozwoju. 

Przypuszczam także, że Twoje pismo „Tatuaż”, któremu w między czasie, ani pod względem powagi traktowania tematu, ani też od strony ilustracyjnej (poziom tatuażu) nie dorównuje już żadne pismo zachodnie, wpływa również bezpośrednio na rozwój tego zjawiska. Oczywiście „narzekacze” na temat pisma zawsze się znajdą, lecz są to ci, którzy sami nie potrafią przyczynić się do niczego nowego. 

Co do mnie, to nie znam żadnego powodu, z którego miałbym nie powiedzieć prawdy zarówno w Warszawie jak i w każdym innym zakątku świata.

5. Pamiętam, jak kiedyś opowiadałeś swą ciernistą drogę relacji z klientelą Twojego studia, poczynając od samych początków, kiedy ludzie pytali Cię, za ile wytatuujesz im przyniesiony ze sobą obrazek, a kończąc na czasach współczesnych, kiedy ludzie z całego świata przyjeżdżają do Ciebie po Twoje autorskie kompozycje. Uważam, że Twoja historia jest bardzo pouczająca, powinno straszyć się nią już dzieci przyklejające sobie tatuaże z gum, żeby w przyszłości mogły należycie zrozumieć czym jest prawdziwa sztuka tatuażu. Czy mógłbyś przytoczyć tą historię na naszych łamach? To byłaby doskonała lektura dla naszych czytelników...

Ach wiesz... to już są tak stare czasy, że moje tamtejsze uczucie bezsilności przez tą „walkę z wiatrakami” nie jest tak żywe, żebym mógł o tym tak dobitnie opowiedzieć, jak zrobiłbym to wtedy. Tą „rzekę” konsumentów, klientów i użytkowników, których uważam za zarazę społeczną nie do wytępienia, a która przelewa się po dzień dzisiejszy przez moje studio, próbowałem wtedy „nawrócić” na drogę „zrozumienia dla sztuki”, bo od tego zależała wtedy moja egzystencja, ( tak sobie przynajmniej wmawiałem), a fabrykacji „stempli” odmawiałem.

Po każdej nieudanej próbie „nawracania” dostawałem depresji, bo nie mogłem zrozumieć przyczyn zjawiska, gdy po przytoczeniu oczywistych argumentów o różnicy walorów między stemplem a sztuką i po demonstracji moich dzieł, ktoś mimo wszystko próbuje mnie przekonać do zrobienia stempla. 

Z czasem zrozumiałem, że „rzeka” ta nigdy się nie skończy, a rola misjonarza nie jest moją drogą życia, więc przesyłam niedorozwojów do innych studiów działających na zasadzie Mc Donald´s. 

Pamiętam jeszcze jak moja, bardzo szacowana przeze mnie, nauczycielka z polskiego, zaznajomiła nas na jednej z lekcji z punktami regulaminu, które znany malarz polski Ignacy Witkiewicz wywiesił dla klientów w swoim atelier. Wtedy wydawały mi się komiczne i niezrozumiałe. Teraz rozwinąłbym je, zmodernizował i zaostrzył.

6. Zajmujesz się tez brandingiem? Opowiedz coś o tym...

Tu byłoby dużo do opowiadania. Jeszcze 16 lat temu byłem jedynym branderem w europie, a ponieważ zjawisko to miało w tamtym czasie jeszcze szokujące działanie na społeczeństwo, byłem wręcz oblężony kontraktami na wywiady dla lokalnej i zagranicznej prasy i płacono mi za występy i demonstracje w różnych zachodnich programach telewizyjnych, co umożliwiło mi wiele podróży i - szczerze mówiąc - zwróciło ogólną uwagę także na moją działalność w zakresie malarstwa i tatuażu. 

Branding jednak, jak również piercing, implanty, blizny cięte i inne usługi jakie wykonujemy z Osą w naszym atelier, nie mają nic wspólnego ze sztuką piękną, lecz dla naszych podopiecznych mogą być elementem pomocniczym, do przejścia w następne etapy rozwoju spirytualnego. W tych przypadkach jednakże jestem tylko usługowcem i nie żenuje mnie to. 

7. Jestem pod dużym wrażeniem Twoich nie tak dawnych obrazów, takich jak np. „Colonialismo”, “Comunidades Indigenas”, “Dos Cubanos” oraz jeszcze kilku innych, o hiszpańskojęzycznych tytułach. Podejrzewam, że to wynik zachłyśnięcia się jakąś inną kulturą i odmienną specyfiką, która przemawia przez te prace. Opowiedz coś o swoich podróżach i ich wpływie na Twa sztukę? 

Jak słusznie zauważyłeś, ten rodzaj obrazów jest świadectwem jednego z wielu przełomów na drodze mojego rozwoju, w którym zacząłem inaczej postrzegać rzeczywistość. Zaczęło się od zwykłego dwutygodniowego pobytu na Kubie w Hawanie w grudniu 2002 roku, gdzie doznałem niesamowitej ilości wrażeń emocjonalnych wskutek konfrontacji z wpływem najróżnorodniejszych kultur z całego świata na to, co dzisiaj nazywa się kulturą kubańską. Mimo, że Polska znajdowała się tak długo pod władzą komunistów, przepływ informacji na temat kultury kubańskiej był zdumiewająco mały. Spowodowane to było z pewnością dużą odległością pomiędzy tymi krajami i barierami językowymi. Kuba miała bardzo burzliwą historię i bardzo skomplikowany rozwój pluralizmu kulturalnego, przede wszystkim architektonicznego, artystycznego i religijnego. Przeżyła czasy politycznych wpływów Chin, czasy najazdu Hiszpan, niewolnictwa i kolonializmu, czasy wielkich tyranów jak Batista Fulgencio i cierpi po dzień dzisiejszy pod pręgierzem Dyktatury Komunistycznej, a mimo wszystko nigdy nie zatraciła tożsamości z Ameryką łacińską. Także wpływy czarnej  ludności afrykańskiej na utworzenie tam odłamów religijnych, jak np. kubańska santeria, lub voodoo, powstałych w czasach niewolnictwa, dołożyły swojej egzotycznej części składowej do pluralizmu kultury kubańskiej, który manifestuje się także w kompozycjonalnej i stylistycznej różnorodności współczesnej rzeźby i  malarstwa kubańskiego. Sama Havanna jako miasto, mimo bogatego zróżnicowania architektonicznego wywołuje, ze względu na swój stan techniczny, na wskroś impresjonistyczne wrażenia duchowe (zdjęcia: cuba 1, cuba 2), które mogą być także wspaniałą inspiracją. (obrazy: La Bodeguita del Medio, La Ola, La Plaza de la Catedral, Malecon, Verkommencheit).

Już po tych dwóch tygodniach rozpoznałem nieskończony potencjał inspiracyjny i po powrocie dołożyłem wszelkich starań, aby zdobyć informacje na temat możliwości  osiągnięcia rzetelnej wiedzy o kulturze kubańskiej i to najlepiej intensywnie i w jak najkrótszym czasie. Przy tym zacząłem wstępnie uczyć się hiszpańskiego języka. Po rozpatrzeniu różnych możliwości pozostał mi tylko Fakultet Kultury Kubańskiej na Uniwersytecie w Hawanie. 

Przeminął rok czasu, zanim zdobyłem niezbędne informacje i po niezwłocznym załatwieniu biletu lotniczego i wizy turystycznej poleciałem do Hawany, bo dopiero tam mogłem ubiegać się o zezwolenia na studiowanie i wizę studencką. 

Było bardzo skomplikowanie, bo miałem wizę turystyczną tylko na miesiąc czasu i przyjęto mnie wprawdzie wstępnie na uczelnię, (w czym pomógł mi bardzo pewien tatuażysta z Hawany – Leonardo Garcia, który stał się z czasem moim wielkim przyjacielem),  ale  pod presją czasu na uzupełnienie dokumentów potrzebnych do uzyskania wizy na cały semestr, musiałem zaryzykować i wydać lawinę pieniędzy na procedury biurokratyczne i opłaty studiów. (Fidel postawił na zdarcie pieniędzy z obcokrajowców do ostatniego peso).

Zacząłem więc studiować, a biedna Osa, przy utrudnionej komunikacji telefonicznej między nami, załatwiała mi gorączkowo tłumaczenia dokumentów: niektóre z polskiego (jak np. metrykę urodzenia i maturę), a inne  z niemieckiego na hiszpański. Kosztowało znowu cały majątek, ale udało się. Stałem się regularnym studentem uniwersytetu. 

Tak naprawdę to marzyłem o studiowaniu na Academia De San Alejandro De Bellas Artes, gdzie studiował swego czasu Wilfredo Lam – kubańczyk, kolega Picassa i czołowy kubista początku 20 wieku, albo jeszcze lepiej w El Institut Superior De Arte ( El.I.S.A.) – Wyższej Szkole Sztuk Pięknych.  

W tym czasie, po zajęciach, udało mi się, głównie przez Leonarda, nawiązać niezliczonych znajomości z tamtejszą ludnością (co na Kubie wcale nie jest takie trudne), przeważnie z malarzami, rzeźbiarzami i architektami, z którymi mogłem na bieżąco utrwalać szczegóły gramatyki języka hiszpańskiego przyswajane na uczelni. Mieszkałem wtedy, wbrew prawu kubańskiemu (które nakazuje przebywać tylko w autoryzowanych miejscach przeznaczonych dla obcokrajowców – kasa dla Fidela) w różnych norach slumsów hawańskich, w których poznałem też życie uliczne prymitywnej klasy mieszczańskiej ze wszystkimi jej cechami, jak: agresje, antagonizmy, dyskryminacja z powodu barwy skóry, napady na obcokrajowców w celu zrabowania pieniędzy i przeszedłem najróżniejsze perypetie losu z tym związane, łącznie z aresztowaniem za zamieszkiwanie pod nielegalnym adresem. Mieszkałem wtedy, dzieląc troski i problemy życiowe, z pewną czarną Kubanką o imieniu Lethy, która o mały włos przez to aresztowanie musiałaby zapłacić karę w wysokości 1500 dolarów, czego nie zarobiłaby do końca życia. Nie były to bardzo sprzyjające warunki do nauki, bo „waliło na psyche”,  ale postanowiłem przyjąć rolę twardziela. 

Tak to, po czterech miesiącach, skończyłem cały pięciomiesięczny program języka, czego ukoronowaniem miała być praca językowa na dowolny temat, wygłoszona na auli w obecności wielu słuchaczy. 

Zaprosiłem więc wszystkich moich znajomych artystów kubańskich, wśród nich także dziekana El.I.S.A. i wygłosiłem przygotowaną przeze mnie prelekcję na temat  wygenerowanego przeze mnie stylu i genezy jego powstania, oraz adaptacji kompozycji przy malowaniu na powierzchniach obiektów przestrzennych, po czym otrzymałem dyplom przejściowy na wydział kultury kubańskiej. Ze strony dziekana z El.I.S.A. natomiast, który zainteresował się bardzo treścią mojego wykładu, propozycję pracy, w której poprowadziłbym lekcje o treści mojego wykładu, rozłożone na program sześciu tygodni po dwie godziny tygodniowo dla jego studentów, a jako zapłatę 20 dolarów miesięcznie, lub możliwość odwiedzania w tym czasie dowolnych fakultetów na uniwersytecie, co może mi załatwić poprzez protekcję. Wybrałem oczywiście to drugie. Rozpisałem sobie harmonogram najciekawszych wykładów z historii sztuki ameryki łacińskiej i uczęszczałem na nie, studiując jednocześnie kulturę kubańską i pracując w El.I.S.A. 

Nadal nie wierzyłem, że spotkało mnie tak wiele szczęścia, bo według moich dochodzeń Academia San Alejandro nie jest już tym, czym była w czasach swojej prosperity, a dla kontaktów z El.I.S.A. byłem gotów nawet wydać następne mnóstwo pieniędzy, żebym mógł tam np. studiować.

W tym całym długim czasie, zrobiłem tylko dwa tatuaże, (na ramieniu Leonarda i na łudzie innego  zdolnego kubańskiego tatuażysty – Leo de Alamar), bo czas mojego pobytu na Kubie starałem się lepiej wykorzystać na czerpanie inspiracji z kontaktów z ludźmi, językiem i z „kulturą” kubańską pod każdą jej postacią, przy czym pomogłem sobie zrobieniem wielu małych szkiców w ołówku i kilku tysięcy fotografii, co pomaga mi do dzisiaj czerpanie niezliczonych pomysłów do obrazów.

Obrazy, które wymieniłeś w pytaniu, były dla mnie początkiem fazy, która między czasie uległa mutacjom i transformacjom i która pomogła mi wzbogacić mój poprzedni styl kanciasty w formach, barwach i sposobie przedstawienia. np. (Colonialismo, El Esclavo de Cuba, El Magia de Voodoo, Comunidades Indygenas 5 i cała seria „Joventud, Flores y Salud”), a w malarstwie nowoczesnym podjąłem próby użycia wielu stylów na jednym i tym samym płótnie i mimo to uzyskać estetyczną kompozycję. N.p: (Naturaleza Muerta 1, Naturaleza Muerta 2).

8. Czy lubisz jazz? Czy to ten rodzaj muzyki Ci towarzyszy podczas tworzenia? Nieraz w swych pracach podejmowałeś temat orkiestry jazzowej, nieraz też prace Twe pulsują muzyką, muzyką wręcz zakręconą i psychodeliczną... Jakie są Twoje związki z muzyką?

To prawda, jazz jest moją wielką pasją i towarzyszem inspirującym mnie przy tworzeniu. Był nawet dłuższy okres czasu przed wyjazdem na Kubę, że przez kontakty z ekscelentnymi muzykami wiedeńskiej undergroundowej sceny jazzowej, dane mi było współtworzyć ciekawą muzykę i wydać nawet CD-sa. Nie jest to jednakże jedyny rodzaj muzyki, który mnie inspiruje. Uwielbiam także drum&bass, house, chillout, elektronic, funk, groov, african ethnic, soul, ale i też kubańską salsę, reggae, transcendentalną muzykę Indii i Indonezji i wiele innych rodzajów muzyki, które są w stanie tworzyć tylko muzycy o bardzo wysokim poziomie postrzegania. Nawet tej najlepszej nie jest  tak mało na świecie – posiadam ok. 2200 CD´sów, przy czym oczywiście dobrą muzykę spontaniczną i improwizacyjną przedkładam ponad standardy, których można się nauczyć jak klepania wierszyków w szkole. Do moich faworytów zaliczają się tacy interpreci, jak: Miles Davis, Herbie Hancock, Steve Coleman, Jamiroquai, Kruder, Dorfmaster, St. Germain, Eric Truffaz, Martin Medeski, Fela Kuti, John Coltrane, John Scofield, Bootsy Collins, Dj Krush, Air Liquid, Asian Dub Foundation i inni.  

Moja obecna dziewczyna jest w trakcie kończenia fakultetu psychologii na uniwersytecie w Wiedniu i przez nią miałem okazję zapoznać się z kilkoma studiami na temat stymulującego wpływu muzyki na centra kreatywności mózgu.

Wiem, że w Polsce młodzież słucha jeszcze z reguły heavy metal,  black metal, death metal, punk lub rock. Mnie przyprawia ta muzyka już tylko o ból czachy. Inspirowałaby mnie, gdybym malował moje obrazy pałą do baseballa. Są też gatunki miernego free jazzu, w których kompozycja muzyczna jest tak chaotyczna, że wywołuje tylko uczucie gniewu i irytacji, a o koncentracji twórczej nie ma nawet mowy. 

Maluję często motywy muzyczne, lub muzyków grających na instrumentach, bo fascynuje mnie to, że  podczas grania improwizacyjnej muzyki jazzowej popadają oni często w pewien stan rodzaju modlitwy, pasji, transu lub prawie seksu z instrumentem, przy czym ich ciała w ich ruchliwości i rytmice uniezależniają się prawie od ich własnej woli, dokonując specyficznej wymowy - body language, lub pewnego rodzaju pantomimy, będącej nieuniknioną częścią przeżywanego spektaklu. Nieraz zastygają na ułamek sekundy w fizjologicznie nieprawdopodobnych pozycjach ciała, co nieraz udaje mi się uwiecznić na płótnie. (Violine, Provokateur, Jazzus, Jazzseptet).

Podobne stany duchowe przeżywa się również podczas malowania ciekawego obrazu, może tylko z tą różnicą, że aparat ruchowy ciała nie jest przy tym aż tak aktywny, chyba że słucha się w trakcie tworzenia pasującej muzyki. Procedura tworzenia kompozycji muzycznej jest bardzo analogiczna do procedury tworzenia literatury, lub różnych gatunków sztuki różnymi technikami, nic więc dziwnego, że przy odpowiednio dobranych estetycznych bodźcach dźwiękowych potęguje się imaginacyjno-plastyczno-twórczą wydajność umysłu. Pewien znany austriacki historyk sztuki odkrył, że tą wiedzą posługiwał się już podświadomie znakomity malarz austriacki początku 20. wieku, Gustaw Klimt, z jego kolejnymi fazami tworzenia obrazu, jak: „wprowadzenie”, „spowodowanie wzrostu napięcia”, „rozwój akcji”, ”wzniesienie kwintesencji”, „filigranowanie ozdobnikami” oraz „zakończenie łagodnym wyjściem”, nie zapominając w trakcie tego o perfekcji w estetyce i proporcjach. Wziął je właściwie z procedury tworzenia literatury i kompozycji muzycznej. 

Dużo by o tym mówić. Faktem jest, że słuchanie pasującej muzyki podczas tworzenia,  powoduje wydzielanie w organizmie endorfiny – hormonu szczęścia. 

9. Czy zgodzisz się ze mną, ze Twoja córka i jej twórczość, w kontekście Twojej twórczości, jest jakby wygładzeniem Twej ostrej i kanciastej ekspresji? W jej pracach jest więcej uczuć i wrażliwości a w Twoich jest więcej kontrastów i dosłownych, nieraz agresywnych odniesień (np. mocne kolory, kształty i formy, nieraz sam temat). Co Ty na to?

Oczywiście! Nie da się tego ukryć. Po pierwsze jest przecież kobietą, a te mają z reguły łagodniejszą psychikę,( chociaż tu można się czasami naciąć, ha ha!), poza tym między Osą i mną jest dosyć duża różnica w doświadczeniach życiowych. Osa np. nie musiała przejść tak drastycznie jak ja dramatów emigracji, bo starałem się, jak to jest możliwe, ją od tego uchronić i dać gotowe możliwości poszerzenia horyzontów. Te aspekty i inne, o których długo by mówić, odegrały rolę w różnicy w rozwoju między mną i Osą, co jest dla nas też bardzo korzystne z powodów możliwości wymiany. 

 10. Co Cię najbardziej pociąga w tatuowaniu a co w malowaniu? Czy to te same rzeczy?

Są to dla mnie całkiem różne rzeczy, ale pociąga mnie w nich to samo, co pociąga mnie także w rzeźbie, rysunku grafice, malowaniu na przedmiotach ceramicznych, malowaniu fresków na ścianach, fotografii, jubilerstwie, architekturze wnętrz, metaloplastyce, muzyce i w innych technikach sztuki, którymi się zajmowałem w moim życiu, a mianowicie to, że się wzajemnie uzupełniają.

Zajmując się różnorodnymi technikami daje się szansę umysłowi między innymi do osiągnięcia zdolności postępowania czasami wbrew konwencjonalnym procedurom i zasadom powstawania żądanego obiektu, stosując procedury z innych technik, lub mieszane. Pozwala to na wzbogacenie każdej ze swoich technik o doświadczenia z innymi i przyczynia się do szybszego rozwoju twórczego, oraz daje możliwość osiągnięcia własnego, niepowtarzalnego  stylu. 

Każdy przypomina sobie mój obraz „Pappillon”(jest jeszcze na mojej stronie internetowej), w którym kontury, znajdującego się na nim motywu motyla, nie są wcale symetryczne. Nawet sam motyw nie jest symetrycznie umieszczony na formacie obrazu. Ale przez obecność tła o formie wielofazowej spirali, której punkt poczęcia umieszczony jest po stronie mniejszego skrzydła motyla, kompozycja ta sprawia wrażenie absolutnego wyważenia estetycznego i symetrii. 

Zastosowanie tak wyrafinowanej procedury nie byłoby możliwe bez znajomości zjawisk z nauki o złudzeniach optycznych.

Już w samym stylu malarskim, jaki uprawiałem w tamtym czasie – „industrializm”-  (nazwę tą wymyśliłem dla określenia mojego stylu na początku lat 90-tych podczas ubiegania się o tytuł Artysty Sztuk Pięknych w Ministerstwie Kultury i Sztuki w Austrii), widzi się wpływy znajomości aksonometrii i rysunku technicznego, które wyniosłem z Politechniki Warszawskiej, a z rodzaju cieni można domyśleć się doświadczeń z malowania na szkle. 

Również sam tytuł każdego obrazu, jest olbrzymią pomocą dla wprowadzenia obserwatora na żądaną drogę skojarzeń niezbędnych do rozwiązania rebusu wbudowanego w treść dzieła, dlatego znajomość kultur i języków obcych jest bardzo ważnym uzupełnieniem dzieła sztuki i narzędziem w komunikacji między artystą i koneserem. 

Mogłem ten obraz nazwać: butterfly, schmetterling, mariposa albo motyl, ale żaden z tych tytułów nie oddałby tak trafnie asocjacji do wolności, jak „pappillon” (porewolucyjna literatura francuska).  

Zachęcam wszystkich, aby wypróbowali w swoim życiu tak wiele technik, jak to jest tylko możliwe. Wymyślali własne, nietypowe narzędzia, zainteresowali się procedurą powstawania i właściwościami farb i pigmentów, oddziaływaniem optycznym kolorów komplementarnych na zmysł wzrokowy, zaczęli studiować biografie dotychczasowych znakomitości sztuki z uwzględnieniem przyczyn i czasów powstawania kolejnych gatunków i kierunków sztuki, ich wymową, oraz ich oddziaływaniem na obszary poczucia estetycznego psychiki ludzkiej, pracowali nad studiami twarzy, rąk i ciała ludzkiego w rysunku i rzeźbie, uczyli się języków obcych i  tysiąca innych rzeczy. 

Wtedy proces tworzonych przez nich dzieł przez zastosowanie arsenału swoich wiadomości i umiejętności, jako pasującego w tym celu narzędzia, ukoronowany będzie sukcesem zaplanowanego i celowo ukierunkowanego przekazu informacji, bez pozostawienia miejsca dla przypadku, sprawiającego często błędną interpretację dzieła sztuki, lub świadczącego o naiwności twórcy.  

